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Wychowanie dzieci zdrowych umysłowo i fizycznie, 
wiele nam daje zadowolenia moralnego. Kiedy wypadnie 
nam jednak mieć do czynienia z dzieckiem o niezwykłych 
jakichś wadach, lub też posiadającem usposobienie świad- 
czącem o chorobliwym jego psychicznym stanie, zwykle 
nas to drażni i przygnębia. Nic więc dziwnego, że wła- j  

śnie te dzieci troski, które potrzebują najpilniejszego do- ' 
zoru, najbardziej sumiennego wniknięcia w ich duszę, 
wychowywane są najczęściej z bezwzględną surowością, 
przy ciągiem napominaniu lub też obojętnie z chtodnem 
lekceważeniem. Nie można tu  nawet zarzucić rodzicom 
braku miłości rodzicielskiej, chociaż z upośledzonem swem 
dzieckiem nie postępują tak, jakby należało. Dlatego 
właśnie, że stroskana matka w swej niezmierzonej dla 
dziecka miłości ciężko odczuwa jego nieszczęście, albo też 
zbłąkanie, gdera ona nań niecierpliwie, albo obchodzi się 
z niem z bolesną rezygnacyą, jakby już po nietn nic do- j  
brego sobie nie obiecywała. Może więc nie bez zajęcia 
odczytają myślący rodzice wiązkę spostrzeżeń doświadczo
nego niemieckiego pedagoga Schnitzel’a, co do niektórych 
typów dzieci, które określamy zwykle mianem nienor
malnych.

Rozpoczynamy tu od typu, który nam przedstawia wy
bitne objawy psychirznej nadczułości. Dzieci takie, a szczegól
niej też chłopcy są często tak oporni wszelkim wpływom 
wychowania, że ciągłą troską przyprawiają o rozpacz ro
dziców i nauczycieli. Nie należy się tu  jednak zbytnio 
niepokoić, gdyż chorobliwa ta  nadczułość najczęściej przy 
wzrastającym rozwoju samowiedzy znika, albo też przy
najmniej zmniejsza się. Największą więc ilość takich psy
chicznie nadwrażliwych dzieci, znajdujemy między rzeszą 
maleńkich rycerzy abecadła, którzy pierwsze stawiają 
kroki na drodze kształcenia swego umysłu. Zdrowe dzie
ci, świeżo oddane do szkoły, zwykle z wielką godnością 
i starannością troszczą się o obowiązki, które nowe życie 
z sobą dla nich przynosi. Zupełnie inaczej ma się rzecz 
z dziećmi, o których tu mowa. Płaczą i drżą, kiedy nad
chodzi godzina, w której mają iść do szkoły. Wciskają 
się bojaźliwie w kąt pokoju, albo też nie można ich oder
wać od matki. I to wszystko bez istotnego powodu! 
Myśl opuszczenia domu i matki wystarcza w zupełności, 
aby zachwiać równowagę duszy takich dzieci.

W szkole bywają zwykle nieśmiali, niezręczni i nic 
ich nie zajmuje. Najprzykrzejszym jest dla nich to nie
jako publiczne życie klasy. Szkoła jest państwem w mi
niaturze, a przymioty, jakoteż i uzdolnienie każdego dziec
ka, wystawione tu są na sąd publiczny, na porównywa
nie ich z innemi. Z tego wytwarza się ostra, ale zdro
wa atmosfera, konieczna do urobienia charakteru obok 
samopoznania, panowania nad sobą i dążności do udo
skonalenia się. Dla wielu jednak dzieci atmosfera ta jest 
rzeczywiście za ostra, chociażby nauczyciel czynił nawet 
wszystko, aby tę surowość życia szkolnego złagodzić na 
rzecz wyjątkowego usposobienia danego ucznia. S taran
nemu nauczycielowi, który umie czytać w duszach dzie
cinnych, udaje się wprawdzie nieraz tak rozwinąć w tych 
nadczułych dzieciach poczucie własnej wartości, że w koń
cu jak bujnie rosnące kwiatki wznoszą swe główki do 
góry i rozwijając coraz bardziej swój umysł z drugiemi 
śmiało idą w zawody.

Ale w niektórych razach wszelkie zabiegi nauczy
ciela okazują się daremne. Autor znał dzieci, które przez 
cały czas uczęszczania do szkoły musiały walczyć z przy
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gnębiającą drażliwością i przez to nie doznawały żadnych 
przyjemności nauki. Między niemi znajdowały się takie, 
które natychmiast popadały w dziwne jakieś oporne, roz
drażnienie, albo też przybite usposobienie, kiedy się do 
nich zwracano. Tak np. 13-letni chłopiec, którego uzdol
nienie stawiało w rzędzie lepszych uczniów, był jednak 
zawsze bardzo niemile dotknięty, kiedy go wywoływano 
dla omówienia lub poprawienia napisanego przezeń za
dania. Następstwem tego było zwykle, że po kilku za
danych mu pytaniach odpowiadał w końcu zupełnie bez 
sensu. Wtedy nic już z nim wskórać nie było można, 
siedział w ławce z 15 minut w ponurem milczeniu, do
piero stopniowo zaczynał się znów interesować wykładem. 
Usposobienie to okazywało się najzgubniejszem dla niego 
w czasie lekcyi pamięciowych zadań arytmetycznych. 
Zdarzało się, że z chwilą, kiedy wywołano jego nazwisko 
zapominał zupełnie, jakiem było zadanie, a w jego umy
śle powstawał taki chaos, że przez całą godzinę arytme
tyki nie mógł zupełnie nic korzystać z wykładu.

Jest to już bardzo poważny i przykry wypadek psy
chicznej nadczułości. W lżejszych wypadkach spotykamy 
nieraz dzieci opanowane jakąś płaczliwą nieśmiałością. 
Pewna dziewczynka np. płacze długo, zanim ośmieli się 
prosić o coś, bardzo przez nią lubionej nauczycielki. 
Obok dziecka płaczącego, śmiejące się chorobliwie przed
stawia nam również przykre zjawisko. Autor wspomina 
tu  chłopca, którego od czasu do czasu podczas wykła
dów o najpoważniejszej treści, niepohamowany napadał 
śmiech. Nieraz także nagana, surowe kary, moralne na
pomnienia i nauki wywołują u dzieci uśmiech, który nie- 
zawsze jest objawem braku poczucia moralnego. Widzi
my to z wyrazu twarzy dziecka.

Poważniejszego znaczenia, aniżeli opisana powyżej 
nadczułość psychiczna, są objawy, które podciągnąć mo
żemy pod ogólną nazwę: chorobliwego podnieceniu.

Tu przedewszystkiem należą natury, skłonne do 
wielkiej bojaźliwości i przerażania się byle czem. Nieje
dna matka dużo ma z tem kłopotu. W szkole dzieci ta-

K i l k a  k a r t e k
z q  iD s lp o m n ie ń  f ia n s i i jo n a r s l l ic h .* ’

W naszym zakładzie nauczyciel religii wykładał je
dnocześnie w klasie III-ej naukę moralności, która za
wierała zdrowe i umiejętnie do potrzeb życia zastosowa
ne zasady. W r. 1845 kurs ten dotykał następnych po
trzeb i obowiązków:

1) Wstęp do nauki moralności.
2) Obowiązki panny po ukończeniu pensyi.
3) Obowiązki kobiety, jako katoliczki.
4) Dlaczego wiedzieć powinniśmy, co o nas ludzie

sądzą.
5) Na czem rzetelne szczęście zależy?

*) P atrz  N. 16.
N iniejszy a r ty k u ł pom ieszczam y ja k o  p rzy czy n ek  do  h isto ry i n a 

szego  szko ln ic tw a, p o zo staw ia jąc  sobie n a  później odpow iednie uw agi 
k ry tyczne, odnoszące  się do u ży w an y ch  ów cześnie  m etod. P rz. Red.

kie czują się bardzo nieszczęśliwemi. Przerażają się bo
wiem, rumienią, dostają bicia serca, mieszają się, kiedy 
mają odpowiedzieć na zadane sobie pytanie, chociaż zu
pełnie są ku temu uzdolnione. Na dwoje takich dzieci, 
jak pisze autor, sama jego blizkość już źle oddziaływała 
i wielką w nich dostrzegł zmianę na lepsze, kiedy posa
dził je w ławce oddalonej od katedry nauczycielskiej 
i przemawiał do nich z pewnej odległości. Dzieci te 
wkrótce zaczęły odnosić korzyść z wykładów. Podobny 
zwrot ku lepszemu jest bardzo dla nauczyciela pociesza
jący, ale niestety, są dzieci tak wrażliwe, że z czasem 
opanowywa je bezbrzeżne przygnębienie, przeciwko które
mu wychowanie nie ma żadnego środka, a kary wprost 
tu zgubnie działają. Czasem nadzwyczajna ta  pobudli
wość przejmuje dziecko wielkim do nauki zapałem; 
wkrótce jednak przekonywamy się, że zapał ten nie miał 
żadnej trwałej podstawy i że wkrótce gaśnie. Po nad- 
miernem podnieceniu występuje zupełna apatya.

Stan taki nosi w nauce nazwę nerwowej wrażliwo
ści. Nerwowe dzieci wydają się kapryśne, zawiązują ła
two czułe przyjaźni; nęci je coraz to inny przedmiot, albo 
coraz to inne zajęcie, ale zaledwie otrzymają rzecz upra
gnioną, już ona im brzydnie. Co chwila chcą czegoś no
wego się uczyć, np. zapalają się do gry na skrzypcach, 
do malarstwa, czasem do jakiegoś rzemiosła, ale wkrótce 
zapał ten mija!

Jasno stąd widzimy, że łatwo pomylić się można 
w osądzeniu takich dzieci, co doprowadza zwykle do zu
pełnie fałszywego ich wychowania. Wrażliwość nadmier
na wydaje się z początku bardzo obiecującem uzdolnie
niem. Rodzice i nauczyciele świetne roją nadzieje; ale 
wkrótce czar pierzcha, a ciężka troska napełnia serce ro
dzicielskie. Zamiast jednak w podobnych okolicznościach 
dziecko oszczędzać i oddać je w kompetentne ręce, wy
czerpuje się je najczęściej korepetycyami i dodatkowemi 
lekcyami, drażni się je karami i gderaniem. Przy tak nie- 
dorzecznem postępowaniu rodziców, którzy przez próżność 
nie chcą, czy nie umieją się poznać na prawdziwej war-

6) O rzetelnem postępowaniu z bliźnimi.
Obowiązywały także osobne wypracowania tej tre 

ści; oto ich tematy w III-ej klasie, z tegoż roku:
1) Religia chrześcijańska jest najmocniejszym węz

łem społeczności. 2) O czytaniu niemoralnych książek.
3) O unikaniu złych towarzystw. 4) O miłości nieprzy
jaciół. 5) O pokorze. 6) O dobrem użyciu czasu. 
7) O ludzkości. 8) Na czem zależy miłość i szacunek, 
jaki winniśmy rodzicom? 9) Prawdziwe szczęście czło
wieka najwięcej od cnotliwego życia zależy. 10) Wyka
zać, że nauka bez cnoty więcej złych, niż dobrych skut
ków przynosi.

Ś. p. ks. Piotr Kobyliński, wszechstronnie ukształ- 
cony, pełen zapału nauczyciel, nie poprzestając na wy
kładzie religii i moralności, ubiegał się, by mu powierza
no wszelkie zastępstwa. Przez czas dłuższy wyręczał cho
rego profesora języka niemieckiego; nie wszystko na tych 
lekcyach było po niemiecku, ale wszystko z wielką dla 
umysłowego rozwoju uczenie korzyścią. Dostał później 
probostwo we wsi Dobrzeć pod samym Kaliszem; przed 
mszą niedzielną chodząc po kościele, miewał nauki dla 
ludu z wykładem moralności w sposób przystępny i obra
zowy. Był to wyborny mówca ludowy, przemawiał do
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tości okrzyczanego za zdolne dziecko, biedne to stworze
nie wciąż naganiane do nauki tępieje w końcu zupełnie. 
Rodzice dopiero wtedy przychodzą do świadomości swego 
błędu, kiedy poziom umysłowy dziecka spadł już bardzo 
nisko, a położenie jest bez wyjścia.

Do pierwszych objawów poczynającej się nerwowej 
wrażliwości zaliczyć można wszelkie usterki w zakresie 
czynności pamięci. „Łatwo się ucząc, łatwo dziecko za
pomina“. Wiersze, całe ustępy prozą nauczone jakby za
bawka, żadnej nie mają trwałej podstawy i dziecko naj
mniejszej z nich nie odnosi korzyści, nie jest w stanie 
przyswoić sobie ich treści. Trafia się nieraz, że dzieci 
takie, odpowiadając na pytanie, nagle się zatrzymują, 
gdyż świadomość ich jakby się wówczas zamraczała. Na 
powtarzające się tego rodzaju objawy baczną należy 
zwracać uwagę, gdyż z nich niezawodnie wnosić można
0 pewnem osłabieniu psychicznem. Zauważyć się ona 
również daje w mowie i w piśmie dziecka. To, co zwy
kle uważamy za lekkomyślność, niedbalstwo, rozstrzepa- 
nie i bardzo się za to na dziecko gniewamy, bywa w nie
których razach chorobliwem osłabieniem umysłu. Cha- 
rakterystycznemi cechami są tu przedstawianie, wypusz
czanie i powtarzanie liter, sylab i wyrazów. Objawy te 
występują u owych dzieci z pewną prawidłowością i są 
zupełnie innego rodzaju niż błędy, pochodzące z lenistwa
1 roztrzepania.

Sumienne porównanie umysłowości podobnie upo
śledzonego dziecka z dzieckiem nieuważnem wykazuje 
nam, jako wybitną różnicę, tę okoliczność, że dziecko ner
wowo podrażnione przy największym wysiłku woli nie 
jest w stanie na tyle się przemódz, aby nie robić błę
dów, podczas kiedy nieuwaga dziecka zdrowego często
kroć znika, kiedy się pobudzi jego siłę woli.

Obok psychicznie wrażliwyzh i nienaturalnie podnie
conych widzimy jeszcze dzieci upośledzone umysłowo. Są 
to dzieci największej troski dla rodziców i nauczycieli. 
To upośledzenie dotyka czasem tylko władz umysłowych, 
czasem obejmie również i sferę uczucia. Będący obecnie

w użyciu poglądowy sposób nauczania opiera się na tern, 
że każe dziecku samemu odczuwać, patrzeć, słuchać, do
tykać; przemawia doń językiem przystosowanym do za
kresu jego wiadomości i stara się we wszelkich dziedzi
nach rozbudzić zajęcie ucznia i utrzymać je w napięciu.

Taki sposób nauczania przedstawia wiele trudności 
dla umysłowo upośledzonych dzieci. Ciężko im z włas
nego zmysłowego wrażenia, z nauczającej pogadanki w ten 
sposób zdać sobie sprawę, aby je zachować, wyrośnie 
w pamięci, wypowiedzieć własnemi wyrazami i przyswoić 
swemu zasobowi wiedzy. W szkole też dzieci takie po
zostają w tyle i nierzadko stają się pośmiewiskiem współ- 
uczniów. Jakie to w nich uczucia budzić może i jak to 
wpływa ujemnie na ich rozwój umysłowy, łatwo może 
ten osądzić, kto miał sposobność poznać wygórowaną 
ambicyę takich dzieci. Mogą mieć najlepsze chęci do na
uki, ale widać to po ich zmarszczonem czole i boleśnie 
skrzywionej buzi, z jaką przychodzi im trudnością skupić 
uwagę na jeden przedmiot. Po nadzwyczaj też krótkim 
wysiłku umysłu, następuje w nich zmęczenie i uwaga 
przepada. Siedzą wówczas z otwartą buzią i smutnem 
wejrzeniem, wzbudzając litość, należną wszystkim upośle
dzonym umysłowo. A władze ich umysłowe pozostaną 
na zawsze upośledzonemi, gdyż nie ulega wątpliwości, że 
przy tego rodzaju objawach siła pamięci jest zupełnie 
niewystarczającą. Można i tu wprawdzie osiągnąć jakieś 
niewielkie rezultaty, trafiając przeważnie do ambicyi, tak 
silnie rozbudzonej u biednych tych malców. Nie można 
się tu jednak kierować żadnemi pedagogicznemi formuł
kami, oczy tylko mieć wciąż otwarte i starać się wniknąć 
w duszę dziecka. Na zasadzie wielokrotnych doświad
czeń wiemy, że przy upośledzeniu umysłu trafiają się nie
raz jednostronne uzdolnienia i talenty, a szczególniej też 
w kierunku mechanicznego rachunku, pamięć liczb i na
zwisk, jakoteż zdolność do ręcznych robót. Jest to po
ciecha dla rodziców i szczęście dla dzieci, że można zna
leźć jednak kierunek, w którym je kształcić należy. 1 tak 
np. pewien znany autorowi chłopiec był dla rodziców

ludu jego językiem, z czasem nawet jego język schłopił 
zupełnie. Przeniesiony następnie do wioski, mającej smu
tną opinię pod względem złodziejstwa i pijaństwa, po 
siedmioletniej umiejętnej i wytrwałej pracy, mógł się po
szczycić, że oba te występki wykorzenił i parafię swoją 
umoralnił.

Po tym ustępie, poświęconym pamięci zacnego pra
cownika, wracam do pensyi.

Wypracowania były wogóle liczne: już od klasy Ii-ej 
zaczynały się, oprócz polskich, francuskie i niemieckie, 
a przestrzegany zwyczaj mówienia tymi językami zadanie 
to znakomicie ułatwiał.

Prawie wszystkie kursa były dyktowane lub prze
pisywane poza szkolnemi godzinami: Przekład Mszy Ś-ej, 
Kurs moralności, Nauka Stylu, Prozy, Poezyi, Literatura 
polska, francuska, niemiecka, Historya święta, polska 
i powszechna. Nie mogło być zresztą inaczej: z powodu 
zupełnego braku odpowiednich podręczników do każdego 
prawie przedmiotu, wykładający musiał go sam opraco
wać. I jakoś nikt na przeciążenie nie narzekał, może 
dlatego, że nie było zbyt drobiazgowych wymagań, że 
wpływał na to przykład niestrudzonej pracowitości prze
łożonej, która, choć miała kim się wyręczyć, sama pisała

urzędowe raporty, tygodniczki, cenzury kwartalne. Ko- 
repetycye nie były w użyciu.

Pomijam inne przedmioty, które nie wyróżniały się 
od obowiązującego wówczas ogólnie programu; dodam 
tylko, że Emilia starała się o pozwolenie wykładów go
spodarstwa kobiecego z kierunkiem ekonomicznym, ale 
go nie uzyskała.

O poziomie nauk i wybitnych postępach uczenie 
świadczyły pochlebnie pochwały ówczesnych, wyróżniają
cych ten zakład, wizytatorów. Byli nimi: Smaczniński, 
Referendarz Radomiński, Jeneralny wizytator szkół Le- 
wocki, Członek rady wychowania publicznego Hebowicz, 
Józef Korzeniowski, Pawliszczcw, oraz wizytatorka Insty
tutów naukowych żeńskich prywatnych, Abramowiczo- 
wa. Zadaniem tej ostatniej było przeważnie badanie 
porządku w zakładzie. Spróbowała potraw przy obie- 
dzie, obeszła klasy, zatrzymała się dłużej w sypialniach, 
obejrzała szafy z bielizną, pościel, stoliczki przy łóżkach 
stojące z przyborami do mycia i czesania, oraz umywal
nie, i oddała należne pochwały za panujący wszędzie sy
stematyczny ład, porządek i czystość.

Jednej z sióstr przełożonej, odznaczającej się ener
gią i praktycznością oddany był wyłącznie wydział czu-
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swoich prawdziwem „dzieckiem troski“, bo wedle ich zda
nia „nic z niego porządnego nie wyrośnie“. I autor przy
znawał również, że wszelki „zawód naukowy niedostępny 
jest dla chłopca“. Spostrzegł jednak z wielkiem zadowo
leniem, że w czasie wykładu geometryi chłopiec włada 
narzędziami z wielką zręcznością, a nawet sporządza bry
ły, potrzebne do lekcyi. Rodzice więc za radą autora 
posyłali go na naukę slöidu (rozwijanie zręczności w rę 
ku). Tu wyróżnił się zręcznością rzeźbienia w drzewie, 
tak, że roboty jego zręczności ogólną zwracały uwagę. 
Wskutek tego zapragnął zostać stolarzem. Życzeniu jego 
stało się zadosyć i teraz jako człowiek już dorosły czuje 
się zupełnie zadowolonym i szczęśliwym.

Daleko niebezpieczniejszem od umysłowego upośle
dzania, jest brak poczucia moralnego, zupełna niepodat- 
ność do kształcenia serca. Dzieci powinny odczuwać wszyst
ko, co piękne, dobre i prawdziwe; wrażenia takie muszą 
pobudzać sferę ich uczucia, aby wytworzyły w ich umy
śle uszlachetniającą je siłę. Niestety jednak, są usposo
bienia, na które ani piękny obraz, ani opowieść o szla
chetnym czynie nie działa w ten sposób, aby nowo po
zyskane wyobrażenie miało być dla nich czynnikiem 
uszlachetniającym. U moralnie upośledzonych dzieci ta 
kie samokształcenie zupełnie nie ma miejsca. Styczne 
pojęcia pozostaję u nich zawsze na nizkim poziomie, za
sady moralne są bardzo chwiejne i ograniczone. Niemo
ralne popędy nie znajdują tu żadnego, albo bardzo mały 
opór, wskutek tego wyradza się egoistyczno-zmysłowy 
kierunek myśli i pragnień, i dzieci takie co do wykształ
cenia ich charakteru jak największe mogą budzić obawy.

Najtrudniejszemi do wychowania są dzieci, u których 
upośledzenie umysłu łączy się z brakiem poczucia moral
nego. Zdawałoby się na pozór, że właśnie takie natury 
są bardzo bierne i apatyczne. Trafia się to, wprawdzie, 
ale między takiemi dziećmi znajduje się również wiele
0 chorobliwej drażliwości, które niezadowolenie swoje 
objawiają czynem; popędy ich bowiem są zwyrodniałe
1 z wielką energią pragną sobie znaleźć ujście na ze-

wania nad porządkiem całego zakładu; obowiązek ten 
spełniała gorliwie, najmniejszy drobiazg nie uszedł jej 
bystrego oka. Dopomagała jej w tern gospodyni, umyśl
nie w tym celu wybrana, osoba inteligentna, a więc od
powiednio uzdolniona do wymagań prowadzenia umiejęt
nie części gospodarskiej.

Nie brakowało w zakładzie rozumnej karności, prze
strzegano jej pilnie; ważniejszą wprawdzie od kar rolę 
odgrywało szlachetne współzawodnictwo, gdy szło o pod
niecenie pilności; napomnienie przełożonej działało skutecz
nie na poprawę wad i uchybień przywiązanych do niej 
uczenie. W razie jednak potrzeby występowała surowo 
i energicznie. Podług naszego polskiego zwyczaju, uczen
nice opóźniały stawienie się na lekcye w oznaczonym 
czasie; jednego roku przeto zagroziła Emilia, że nieposłu
szne i niedbałe pensyonarki w razie opóźnienia zatrzy
mane zostaną na pensyi na święta Bożego Narodzenia. 
Gdy groźba nie poskutkowała, nie zraził przełożonej ani 
koszt, ani trud, ani brak potrzebnego wypoczynku, cała 
serya pensyonarek przepędziła święta na pensyi: na przy
szłość i uczennice i rodzice nie próbowali narażać się po ■ 
wtórnie na podobne przejście, a karność i ład wiele zy
skały.

wnątrz. Jeżeli osobnikom takim przez pewien czas po
zostawimy swobodę działania, wtedy przepadła już wszel
ka nadzieja oddziałania na nich umoralniająco i bezwzględ
ny egoizm staje się coraz bardziej władzą kierującą ich 
życie duchowem—jeżeli wtedy wmieszają się starsi, wy
magając poddania się ich woli, zapanowania nad sobą, 
ustąpienia towarzyszom, wówczas wpadają w niczem nie
pohamowany gniew. Dzieci takie są wielkiem dla rodzi
ny strapieniem. Wymagają one niesłychanego dozoru 
i wielkiej wyrozumiałości, anielskiej cierpliwości i praw 
dziwego zaparcia się siebie ze strony wychowawcy.

W zakładach wychowawczych są one prawdziwie 
niebezpiecznemi dla współuczniów. Społeczeństwo powin
no też o specyalnych dla nich myśleć zakładach, bo nie 
godzi się nikomu obojętnie zbywać sprawy nieszczęśli
wych takich dzieci.

W wielu jednak bardzo razach mogą one być ura
towane od zagłady przy niezmordowanem, pełnem po
święcenia współdziałaniu rodziców i nauczycieli. Nigdy 
jednak nie należy rozpoczynać dzieła ratowania duszy 
dziecka, nie zasięgnąwszy również rady lekarza, bo czę
sto dolegliwości fizycznego ustroju są przyczyną wadliwo
ści umysłu i charakteru, które po wyleczeniu ciała ko
rzystniej mogą uledz zmianie.

A. K.

Kiedy i jak uczyć czytać i pisać.

Czytać znaczy to z pojedyńczych dźwięków składać 
wyrazy. Każdy dźwięk ma odmienny, sobie właściwy, 
znak czyli literę. Otóż wedle tego czytać, to rozpozna
wać litery i składać je w wyrazy.

Przedewszystkiem więc musi dziecko nauczyć się 
wyodrębniać z całości, ze zbioru brzmień—wyrazu poje- 
dyńcze części zgłoski, t. j. sylaby, dalej pojedyńcze dźwię-

Ważną podnietą do sumiennego pełnienia obowiąz
ków szkolnych były tygodniczki. Co sobota rano obli
czano w dzienniku klasowym pochwały i nagany każdej 
uczennicy i przełożona zapisywała je w osobnej książeczce 
z odpowiednienń uwagami, pod któremi był wymagany 
od przychodnich co tydzień podpis rodziców. Uczennica, 
mająca najwięcej pochwał, nosiła na ramieniu przepaskę 
safianową ponsową, zwaną kokardą; za wzorowe sprawo
wanie takąż samą zieloną. Odznaczenie to, szczególniej 
w początkach, wysoko było przez uczennice cenione, uwa
żane za zaszczyt. Stopnie dawano tylko do cenzur.

Parę razy przy końcu roku głosowano na wybór 
pensyonarki, odznaczającej się wzorowem sprawowaniem 
i ujmującem obejściem. Głosy zbierano od koleżanek 
i służby, nagrodę stanowiła jakaś pamiątka z odpowiednim 
napisem i podpisami. Czasem wybór bywał jednomyślny, 
a w wybranej wywoływał radość, połączoną z głębokiem 
rozrzewnieniem.

Lekcye odbywały się od 8—12 i od 2—4; wybrane 
w każdej klasie gospodynie tygodniowe czuwały nad po
rządkiem, spełniając gorliwie ten obowiązek. Przedpo
łudniowe godziny w sobotę przeznaczone były na powtó
rzenie tygodniowego kursu, a po południu przypadała
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ki-brzmienia, te brzmienia nauczyć się wygłaszać na wi
dok odpowiednich znaków, zwanych literami, a te potem 
znowu składać w zgłoski i wyrazy.

Nauka pisania winna iść równolegle z nauką czy
tania. Wiadomo bowiem, iż im więcej wrażeń od dane
go przedmiotu otrzymujemy, tem lepiej się on w naszym 
umyśle utrwala. Pisanie jestto utrwalenie liter przez do
łączenie do całej grupy jeszcze wrażeń ruchowych. Gdy 
dziecko rozpoznaje literę, otrzymuje od niej wrażenia wzro
kowe—kształt, słuchowe odpowiada pewnemu dźwiękowi, 
a przez pisanie dołącza się jeszcze wrażenia ruchowe ręki, 
które ułatwią zapamiętanie.

Czytając tylko — uczy się liter, zapamiętywa ich 
kształty i znaczenie, ale biernie, jedynie drogą pamięci 
i przyzwyczajenia; pisząc zaś—musi zdawać sobie dokład
nie sprawę z tych kształtów i musi nimi zawładnąć.

Przytem zyskujemy na czasie, bo jednocześnie robi
my dwie rzeczy: pomagamy dziecku i uczymy tego, co 
dotychczas oddzielnej pracy wymagało, a także wprowa
dzamy pewną rozmaitość, która ułatwia pracę.

Podstawowym warunkiem przy nauce czytania i pi
sania jest uwaga. Uczeń powinien umieć skupiać do
wolnie uwagę, t. j. zatrzymywać ją na danym przedmio
cie. Nie mogę się tu wdawać w objaśnienia, w jaki spo
sób ten cel osięgnąć, ale odpowiednie wskazówki znaleźć 
można w „Psychologii uwagi“ Ribota, tłómaczonej na 
polski przez Potockiego.

Gdy uczeń nasz umie kierować uwagą dowolnie, 
wówczas musi nastąpić rozpoznanie danego materyału, 
związanie z istniejącym już zasobem wiadomości, rozkla- 
syfikowanie i zapamiętanie. A zatem uczeń nasz musi 
się nauczyć rozróżniać litery, rozpoznać ich kształty, tak 
np. mogą być one podobne do rzeczy dziecku znanych, 
dźwięk zaś, który litera oznacza, przypomni mu znowu 
jakieś inne znane dźwięki. W ten sposób nową zdobycz 
kojarzymy z istniejącym już materyałem, nawiązujemy 
ogniwo, które ją utrwala, pozwala łatwiej zapamiętać.

rekreacya. Zostawiano wtedy zupełną swobodę pensyo- 
narkom, które przeglądały, czy bielizna lub ubranie nie 
potrzebuje naprawy, porządkowały w szafach i stolicz
kach. Gwarno i wesoło bywało wtedy w sypialnych po
kojach; żarty, dowcipy, śmiech świadczyły o bujnem mło- 
dzieńczem życiu.

W niedzielę lub święto po ukończonych przysposo
bieniach do lekcyi, zgromadzały się czasami wieczorem 
pensyonarki w obszernej klasie lub salonie i zabawiały 
się przedstawieniem ułożonych szarad w obrazach, przy 
pomocy nauczycielki. Improwizowały też naprędce przed
stawienia teatralne; najczęściej przełożona podawała te
mat, odpowiedni do naszego wieku, a stosownie do treści 
dorabiałyśmy akcyę i dyalogi. Brałam udział w takiej 
improwizowanej komedyjce, której był obecny niespodzia
nie przybyły gubernator kaliski, Trębicki. Innym razem 
przedstawiałyśmy komedye, jako temat do ćwiczenia, za
dany uczennicom; jedną z nich była komedya, napisana 
przez Józefę Kamocką, uczennicę klasy III-ej.

Raz na rok w karnawale bywał wieczór tańcujący 
dla uczennic, zwykle w szczuplejszem kółku, zdarzał się 
też i liczniejszy, proszony, a nawet raz kostyumowy, któ
ry swą oryginalnością wielką nam sprawił przyjemność.

Następnie zdobyte wiadomości układamy w dowolne 
grupy. Możemy więc rozróżnić następujące punkty w na
uce czytania i pisania:

1) Rozpoznanie.
2) Skojarzenie z istniejącym już materyałem.
3) Zapamiętanie.
4) Owładnięcie przedmiotem, t. j. samodzielne i świa

dome odtwarzanie głosek i liter.
5) Układanie nowych dowolnych grup. 
Rozpoznawszy w ten sposób sam proces czytania

i pisania, postaramy się teraz praktyczne stąd wysnuć 
wnioski, t. j. odpowiedzieć na pytania: kiedy i w jaki 
sposób uczyć czytać i pisać należy?

Nauki czytania nie należy prowadzić tak, by nie 
zajmowała, nie nęciła. Może ona bowiem i powinna bu
dzić w dziecku zajęcie, nawet wielkie, a to nie przez 
Avzglad na przyszły pożytek, lecz jako miła rozrywka 
i ciekawa praca, pełna porównań, wspomnień, skojarzeń, 
niezwykłych dociekań i odkryć. Do tych właśnie przyjem
ności i odkryć, z procesem czytania związanych, należy prze- 
dewszystkiem odwoływać się, pragnąc dziecko do nauki 
zachęcić.

Wielu pedagogów żąda, aby wychowańcowi wyka
zać, jak to dobrze będzie, gdy czytać się nauczy, jak to 
sam będzie mógł wielu ciekawych rzeczy się dowiedzieć, 
jak będzie podobny do dorosłych i t. p. korzyści z przed
sięwziętej pracy. Nie twierdzę, aby takie postępowanie 
zupełnie pozostawało bez wpływu, ale wątpię bardzo, 
aby to był dostateczny bodziec do przezwyciężenia wszel
kich trudności, jakie nauka czytania i pisania przedsta
wia. Takie oddalone, idealne korzyści małą mają dla 
dziecka wartość i dlatego sądzę, by nie utrudniać sobie 
zadania, należy bądź czekać, dopóki dziecko samo nie za
pragnie tego, co czasami objawia się nawet bardzo wcze
śnie, bądź też, i to najwłaściwsza droga, gdy rozwój wy- 
cliowańea uznamy za dostateczny, przedstawić mu to ja 
ko obowiązek.

Częstokroć w maju odbywały się majówki w Dem- 
bem, Majkowie, Sulisławicach, miejscowościach pod mia
stem w pięknem położeniu, na których bywało gwarno 
i wesoło; później wycieczki te ustały, gdy najwyższa cy
fra dosięgła do 104 uczennic. Nie brakowało nam zre
sztą świeżega powietrza, szczególniej gdy pensya prze
niosła się z placu św. Józefa na piękną aleję Józefiny; 
przy domu był spory dziedziniec i obszerny ogród, w któ
rym pensyonarki spędzały codzień kilka godzin, to ucząc 
się lekcyi, to bawiąc się w gry pod okiem nauczycielek.

Nowością wielką były zaprowadzone mundurki fioł
kowe z czarnemi fartuszkami i białymi kołnierzykami; 
pamiętne mi wrażenie, jakie w mieście sprawiły. Uży
wałyśmy ich też zamiast będących w zwyczaju białych 
sukien z kolorowemi szarfami na popisie, który był praw 
dziwym aktem uroczystym, tak go obchodzono poważnie 
i okazale. Właściwie nazwać go należało egzaminem, bo 
oprócz czytanych w różnych językach wypracowań i wy
głaszanych deklamacyi, egzaminowano nas publicznie ze 
wszystkich przedmiotów.

Religijne obrządki i przepisy ściśle były wypełnia
ne. Szczera i serdeczna pobożność przełożonej umiała je 
natchnąć duchem gorącym, szczepiąc zarazem w sercach
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Co gorsza owe dzieci, jak poucza doświadczenie, 
tak bardzo wcześnie okazujące wielką chęć nauczenia się 
czytać, potrzebują stosunkowo dużo czasu, a zapał ich do 
nauki nie raz przy pierwszych trudnościach stygnie.

Przeciętnie biorąc, można naukę czytania i pisania 
rozpoczynać w ciąga siódmego roku życia, wyjątkowo 
wcześniej. Dopiero wtedy rozwój umysłowy odpowiada 
naszym wymaganiom, dopiero wtedy można zacząć przy
zwyczajać dziecko do systematycznego zastanawiania się 
nad danym przedmiotem.

Potwierdza to zdanie tablica poniżej pomieszczona, 
która wskazuje, od jakiego wieku rozpoczyna się w roz
maitych krajach przymus szkolny, na którą to chwilę 
przypuszczalnie przypada nauka czytania i pisania.

Szwecya—7 lat skończonych, Alabama, Dakota 7 lat, 
Szwajcarya w kilku kantonach 7 lat, reszta 6 lat, Pru
sy—6 lat, Franeya—6 lat, Finlandya—6 lat, Ameryka 
pół.—6 lat. Niektóre kantony Ameryki—pięć lat, niektó
re cztery nawet, a Texas—osiem lat.

Z tablicy tej widzimy, że kraje najwyżej stojące pod 
względem oświaty, jeżeli brać pod uwagę liczbę analfabe
tów, Szwecya i Szwajcarya wyznaczają dopiero na siedem 
lat skończonych przymus szkolny, we wszystkich innych 
normę mniej więcej stanowi sześć lat skończonych.

W nauce czytania i pisania odróżniamy dwa okresy:
1) Okres przygotowawczy.
2) Właściwa nauka czytania i pisania.
W okresie przygotowawczym należy dziecko przede- 

wszystkiem wdrożyć do uwagi. Trudno określić, kiedy 
ten okres rozpoczynać się winien. Sikorski wszak twier
dzi, że każda zabawa rozwija uwagę dowolną. Przypada 
to bardzo wcześnie i możemy się na to zgodzić, ale rola 
wychowawcy (zwłaszcza matki) będzie wtedy zupełnie 
bierną. Dopiero od lat jakich czterech możnh zacząć 
kierować dzieckiem i wtedy praca wychowawcy powinna 
się sprowadzać do tego, by utrwalać i porządkować zdobyte 
wiadomości. Liczne pogadanki o wielu przedmiotach 
i to przedmiotach zupełnie obcych są zarówno dla rozwo
ju uwagi dowolnej, jak i dla rozwoju dziecka wogóle

uczennic przekonanie, że nie dosyć powtarzać ustami 
słowa modlitwy, ale należy wcielać w życiej wzniosłe za
sady Chrystusa.

Cała tajemnica rozległego wpływu, jaki wywierała 
ta  szlachetna i rozumna kobieta, streszcza się w tem, że 
hojnie obdarowana od natury, gorąco umiłowała swój 
zawód, oddala mu się całą duszą, że kochała swoje 
uczennice, które odpłacały jej szczerem przywiązaniem 
i ufnością.

Wielką było szkodą dla społeczeństwa, że ten zakład 
trwał tylko do r. 1850, przez lat 10. Po jego zwinięciu 
Emilia wyszła za mąż za zacnego dr. Stanczukowskiego, 
który był lekarzem pensyi i, można powiedzieć, jej opie
kunem.

Gościnny i wpływowy dom ich stał się głównem 
ogniskiem towarzyskiego życia w Kaliszu, co niedziela 
wieczorem gromadził liczne kółko, przeważnie z nauczy
cielek i profesorów złożone, młode, więc pełne życia. Nie 
tańczono tam i nie grano w karty; młodzież w innych 
zabawach miała upodobanie: głośne czytanie naszych 
mistrzów poezyi, ożywione spory na tle przeczytanych

szkodliwe *). Szczególnie w ostatnich czasach grzeszą tem 
rodzice. Często np. dziecko nie wyobraża sobie dobrze 
owcy, a wie, już dobrze o słoniu, tygrysie, lwie; nie raz 
wtłacza się gwałtem w mózgi dzieci całą. technologię, jak 
się robi cukier, papier i t. d.

Wszelkie pogadanki w tym okresie powinny być 
tylko środkiem, a nie celem. Niechaj one kształcą wła
dze duchowe, porządkują wiadomości i wrażenia, które 
życie nastręcza dziecku. Więc nie to dziecko, które bę
dzie miało dużo wiadomości różnorodnych, będzie mogło 
rozpocząć naukę czytania i pisania, ale takie, które bę
dzie umiało uważać, t. j. skupiać i dowolnie kierować 
swoją uwagą.

Początkowo więc zabawa, bez naszego przyczynia
nia się ku temu, następnie pogadanki, opowiadanie dziec
ku,, rysowanie—mają i powinny wyrobić uwagę.

Ponieważ uwaga pociąga za sobą znużenie, więc po
czątkowo należy bardzo niedługo zajmować dziecko po
gadankami, zaczynając od 10-cium inuti w miarę postępów 
przechodzić do pół godziny. Zawsze należy podawać nie 
wiele materyału, lecz, o ile to możliwe, czynić to dokład
nie, co nie znaczy wcale szczegółowo.

Dobrze też jest po każdej pogadance kazać dziecku 
streszczać w krótkich zdaniach to, czego się dowiedziało. 
Przypuśćmy więc, że dziecko miało pogadankę o koniu. 
Streszcza więc: koń jest zwierzęciem domowem. Ciało 
konia składa się z głowy, szyi, tułowia, 4 nóg i t. p. 
Na każdej nodze ma kopyto i t. d.

Na krótko przed rozpoczęciem nauki czytania każde 
takie zdanie niechaj dziecko dzieli na wyrazy. Gdy doj
dzie do wprawy, niechaj dzieli wyrazy na zgłoski. Przy
chodzi to z łatwością. Ponieważ przy wymówieniu każ
dej samogłoski musimy usta otwierać, więc najlepiej 
zwrócić na to uwagę dziecka, wymawiając dany wyraz. 
Przytem na każdej zgłosce zatrzymujemy się. Później 
niech dziecko samo dzieli wyrazy na zgłoski, liczy je, 
daje przykłady wyrazów jedno, dwu, trzy, wielozgłosko-

*) K ierunek p og lądow ości w  n au cza n iu  w cale teg o  nie w ym aga. 
Ci ty lko , k tó rzy  nie zgłębili go  dosta teczn ie , a  z d a rz a  się to  częściej, 
n iżb y  należało , m ogą tw ierdzić  inaczej.

książek, deklamacye, przedstawienia teatralne prywatne 
lub publiczne na cele dobroczynne, wycieczki piesze lub 
łódkami na Prośnie urozmaicały zebrania.

Żaden gość znakomity, przybywający do Kalisza, 
nie pominął domu Stanczukowskich. Wład. Kaz. Wójcic
ki, Józef Korzeniowski, hr. Tomasz Potocki, Kazimierz 
Stronczyński, Edward Ant. Odyuiec, Adam Suzin, Apoli
nary Kątski .spędzili w tym domu wiele miłych chwil.

Emilia, owdowiawszy, do ostatniej chwili nie po
rzucała pracy nauczycielskiej, z którą się zżyła; w r. 1892 
położyła się jak kłos dojrzały na zagonie, a rozproszone 
po szerokim świecie uczennice otaczają jej wspomnienie 
czcią i wdzięcznością. Pamięci jej wraz z rodziną po
święciły tablicę marmurową w kościele św. Mikołaja 
w Kaliszu.

Izabela Zbiegniewska.
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wych. Gdy i pod tym względem wprawy nabędzie, nie
chaj nauczy się rozróżniać w zgłoskach brzmienia. Najle
piej zacząć od wyrazów najprostszych, jak np. oko, lak, 
sok, ul, tak, sos i t. p.

Przytem niech nauczyciel wymawia naprzód sam 
w ten sposób, aby akcentować dźwięk, który dziecko 
winno rozpoznać. Później dziecko samo musi to uskute
czniać.

Jednocześnie z temi ćwiczeniami należy prowadzić 
ćwiczenia ręki zapomocą rysunku.

Na tern kończymy ćwiczenia przygotowawcze, które, 
zależnie od dziecka, trwać winny od dwóch do czterech 
tygodni, rzadko kiedy dłużej (wyłączam tu pogadanki, 
gdyż one powinny zaczynać się wcześniej i mogą być 
prowadzone znacznie dłużej, niezależnie od nauki czytania).

Ćwiczenia w tym okresie redukują się do:
1) Pogadanek i krótkich streszczeń takowych.
2) Dzielenia zdań na wyrazy.
3) Dzielenia wyrazów na zgłoski.
4) Wynajdywania wyrazów jedno, dwu, trzy, wielo- 

zgłoskowych. \
5) Rozpoznawania w wyrazach pojedyńczych brzmień1).
6) Ćwiczeń ręki.
Z chwilą, gdy dziecko nabierze odpowiedniej wpra

wy w wymienionych ćwiczeniach, możemy przejść do wła
ściwej nauki czytania i pisania. Najlepiej jest zaopatrzyć 
się w elementarz Promyka p. t. „Obrazkowa nauka czy
tania i pisania“. Jestto najlepszy elementarz, jaki zna
leźć można. Jeżeli przy jego użyciu natrafi dziecko na 
wyraz nieznany, co zdarza się bardzo rzadko, wtedy mo
żna na chwilę zboczyć, dając odpowiednie objaśnienia. 
Układ elementarza tego jest tak przejrzysty, tak jednolity, 
systematyczny i gruntowny, iż wystarczy w zupełności 
kilka uwag, aby nauczyciel umiał się w niem oryento- 
wać 2).

Trzeba pamiętać tylko zawsze o tem, aby o krok 
naprzód nie postępować, dopóki się nie przekonamy, że 
poprzednie zostało dokładnie utrwalone w umyśle dziecka. 
Im wolniej początkowo będzie się dziecko uczyło nowych 
liter, tem prędzej późniejsza nauka postępować będzie. 
Powtarzanie na każdej lekcyi tego, co było zrobione po
przedniego dnia, nie jest konieczne. Elementarz bowiem 
jest tak ułożony, iż w następnych lekcyach trafiają się 
wciąż te same litery, zgłoski, a nawet wyrazy, które 
uczeń przechodził w poprzednich.

( D /n .) .

9  P unkty : 2, 3, 4  i 5 nie s ą  konieczne. D obrze, jeśli kom u czas
i  um iejętność p o zw o lą  z rob ić  z ty lu  z a d a ń  za jm ującą  dla dziecka  naukę. 
W  przeciw nym  raz ie , p rz y  b ra k u  odpow iedniego  ta len tu  u  m atki lub  n a 
uczyciela, m ożna dziecko zn udzić  i zniechęcić; ż ą d a n ą  zaś  um iejętność 
zd o b ęd z ie  ono  bez szczegó lnego  m ozo łu  i daleko prędzej w  to k u  samej 
n au k i czy tan ia  i p isan ia , d o b rą  m etodą p row ad zo n e j. Przyp. Red.

2) Jedno  z p ism  angielsk ich  p edagog icznych  p o daje  w iadom ość, 
iż pew ne g rono  osó b  p o stanow iło  p rzek o n ać  się, jak i elem entarz  z p o 
m iędzy w szystk ich  cyw ilizow anych  ję z y k ó w  najlepiej o d p o w iad a  w y m a
gan iom  m etodyki. Z ebrano  do 500  d ru k ó w , a  m iędzy nimi p ierw szeń 
stw o  p rzy zn an o  w spom nianem u elem entarzow i P rom yka („P rzeg l. P ed ag .“ 
N . 13, 1892 r.).

T)zień w szkole ludowej.

W jeden z pięknych dni lipcowych, jakie w górach 
tylko spotkać można, jasnych i nieupalnych—szłyśmy do
liną Jawornika, potoku wpadającego do Wisły na Szląz- 
ku, o parę mil od jej źródeł.

Celem naszej wycieczki było zwiedzenie jednej ze 
szkół ludowych górskiej wioski Wisły, która, mówiąc na
wiasem, ma ich aż siedem.

O parę kroków od celu naszej wycieczki ujrzałyśmy 
gromadę wiejskich dzieci, bosych, których nauczyciel wi
docznie przed chwilą wyprowadził ze szkoły i ustawiał 
parami wedle wzrostu. Byli tam  chłopcy i dziewczęta.

— Gimnastyka zapewne będzie, powiadamy do sie
bie, boć przecie ten tylko przedmiot ma u nas przywile
je odbywania się na świeżem powietrzu.

Przypuszczenia nasze jednak okazały się mylnemi.
Za chwilę dzieci poszły parami na wzgórze, z któ

rego rozlegał się otwarty widok na całą okolicę. Była 
to lekcya geografii fizycznej. Szeregiem pytań nauczyciel 
zmusił dzieci do powtórzenia nauki krajoznawstwa. Była 
omawiana wyłącznie dolina Jawornik: potoki, które prze
pływają po niej, a dzieci musiały pokazać kierunek w ja 
kim płynie, górę, z której bierze początek; dalej szły na
zwy gór, otaczające dolinę, wsie, które były dokoła, więk
sze drogi i t. d.

Po tem ogólnem powtórzeniu nauczyciel urządził ro
dzaj pauzy. Nie odchodził jednak od dzieci i niby od 
niechcenia zaczął przeglądać, czy wszystkie są dostatecz
nie czysto umyte i porządnie ubrane.

— A ty, Kunderla, widać nie wiesz, gdzie są poto
ki w Jaworniku, powiada do jednego z nich, nie wiedzia
łeś, gdzie nogi umyć?

— Józka, umiesz ty szyć?—pyta drugą—no, to za- 
szyj swój kaftan, a jutro się przekonam, czy mówisz 
prawdę.

Wszystkie uwagi nauczyciela na ten temat były na 
wpół żartem zrobione, lub też w formie uwagi przyja- 
jacielskiej.

Po pięciominutowej może przerwie, nauczyciel prze
szedł do wykładu lekcyi nowej.

— Powiedz, gdzie słońce wschodzi, za jaką górą? 
A z początkiem lata? Za którą górą zachodziło? Przy
pominacie sobie, że przy końcu marca słońce z zatej gó
ry pokazywało się i kryło się wieczorem o tu, za tam- 
tem Beskidem, wtedy było ono na niebie 12 godzin i my
śmy mówili, że było zrównanie dnia z nocą. Później 
słońce zaczęło coraz dalej się posuwać (naucz, wymienia 
góry) coraz dalej i naturalnie coraz większą drogę prze
bywać musiało, dłużej na niebie było i dzień mieliśmy 
dłuższy. Aż nareszcie 23 czerwca zaszło pod górę Buho- 
wą i to był najdłuższy dzień. Teraz znowu słońce wra
ca, powoli przybliża się, zatacza coraz mniejsze koło i przy 
końcu wróci w to miejsce, skąd wychodziło przy , końcu 
marca i znów dzień zrówna się z nocą i t. d.J

W tym samym rodzaju było objaśnienie o kierunku 
słońca w zimowe miesiące.

Po każdym dłuższym okresie, po każdem nowem 
objaśnieniu, nauczyciel zapomocą pytań kontrolował uwa-. 
gę dzieci i sposób zrozumienia rzeczy.
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Każdy uczeń musiał pokazywać kierunek, w jakim 
przechodziło słońce^ wymieniać góry, za które zachodziło 
lub wchodziło ono, a nie było wątpliwości, że każdy 
uczeń zrozumiał, przekonał się naocznie i chyba nie za
pomni, bo nie same zdania książkowe, nie czcze słowa, 
lecz pojęcia umieściły się w swej głowie *), które ani przed
miot inny wykładowy wycisnąć nie zdoła, ani czas za
trzeć nie potrafi.

— A teraz, dzieci, przejdziemy na inny pagórek, 
tam nas drzewa przed słońcem osłonią.

Znowu gromada dzieci podążyła na wskazane miej
sce. Tutaj dolina przedstawiła się uczniom z innej stro
ny, porośnięta bujną roślinnością i drzewami.

Nauczyciel ustawił wszystkie dzieci w kółko, spytał 
najpierw, jakie drzewa kwitną'obecnie, a następnie dwóch 
chłopców posłał po gałęzie lipowe i kazał rozdać wszyst
kim dzieciom po małej gałązce z kwiatem.

Rozpoczęła się pogadanka o lipie. Mówiono o czę
ściach tego drzewa, o pożytku z każdej części osobno; 
dłużej nauczyciel zatrzymał się nad opisem liści lipy 
i kwiatu, które dzieci w ręku trzymały. Później rozpa
trywano lipy z punktu widzenia estetycznego; nie ominął 
także zaznaczyć nauczyciel, że lipy na Szlązku są godłem 
polskości: na każdem zgromadzeniu, wycieczkach lub za
bawach polacy wtykają w czapkę gałązkę lipy, czem się 
różnią od niemców, mających za godło gałązki dębu.

Na zakończenie nauczyciel zaintonował z dziećmi 
piosenkę: „Zaszumiały wody“, tłómacząc się nam, że śpiew 
w lecie idzie bardzo słabo, gdyż dzieci pasząc bydło za
ziębiają się, mają po większej części kaszel i chrypkę. 
Inne znowu śpiewają ciągle (co tu jest w zwyczaju), sto
jąc przy krowach i męczą głos zbytecznie.

Zajęcie było skończone.
Dzieci jednogłośnie krzyknęły: „żegnamy polskie pa

nie“ i wesołe po rozbiegały się do domu. Alę my, przy
zwyczajone do innego traktowania nauki szkolnej, pomy
ślałyśmy: „dobrze—była to bardzo ciekawa rozmowa na
uczyciela z dziećmi, a kiedyż zajęcie się rozpocznie.“

A jednak ta  przyjemna rozmowa trw ała półtrzeciej 
godziny i wypełniła cały czas popołudniowy w szkole.

M. W.

Ś. p. ks. Franciszek Krupiński.

W tych dniach rozstał się z tym światem ks. Fran
ciszek Krupiński, mąż rozległej i gruntownej wiedzy, ka
płan i myśliciel, który także, jako długoletni przewodnik 
uczącej się młodzieży, zapisał trwale swe imię w pamięci 
i w sercach wielkiej liczby swych uczniów.

Urodzony w Łukowie w r. 1836 i tu  odbywszy 
pierwsze nauki, ś. p. ks. Franciszek Krupiński wcześnie 
bardzo, bo w 17-ym roku życia, zamknął się w murach 
klasztoru oo. pijarów w Opolu. Tu i własny wrodzony 
pociąg i tradycya zakonu, oddanego zawsze nauce i nau
czaniu innych, pchały nieustannie młodzieńca, obdarzone
go niepospolitemi zdolnościami, do zdobywania coraz 
głębszej i gruntowniejszej wiedzy. Wkrótce też znajduje

*) o snu te  n a  tle w łasn y ch  dośw iadczeń  i sp o strzeżeń  pojęcia.

my go w Warszawie, odbywającego studya w Akademii 
duchownej rzymsko-katolickiej, a po jej ukończeniu słu
chającego pilnie wykładu nauk przyrodzonych w założo
nej wówczas w mieście rasztm  .Akademii medyko-chirur- 
gicznej. Piszący te słowa w parę lat potem po raz pierw" 
szy miał szczęście spotkać się z ś. p. ks. Franciszkiem 
i zdumiony został rzadką w młodym wieku erudycyą, 
a jeszcze rzadszą może nieprzepartą logiką sądów i wnio
sków, z jaką, przy wrodzonej sobie skromności i umiar
kowaniu, młody ten kapłan roztaczał przed słuchaczami 
swoje poglądy.

Też same zalety cechowały i jego prace literackie, 
z któremi po raz pierwszy wystąpił wkrótce po roku 
1860-ym. Wszystkie te prace, zarówno przyswojone 
z obcych języków, jak: Historya filozofii A. Schweglera, 
pomnożona osobnym samodzielnym dodatkiem o Historyi 
filozofii polskiej, Logika Baina i Nauka o wychowaniu 
tegoż autora z uzupełniającym rozdziałem o nauce języka 
polskiego, jak i oryginalne: Przyszłość filozofii polskiej, 
Szkoła pozytywna, Wczasy warszawskie, oraz liczne w róż
nych czasopismach umieszczone artykuły noszą na sobie 
charakter w najwyższym stopniu poważny i pouczający 
i wszystkie zalecają się stylem jasnym, językiem czystym 
i pięknym. Zalety te zdobył ś. p. zmarły gruntowną 
pracą nad filozofią, w której dziedzinie żadna gałąź nie 
była mu obcą i rozczytywaniem się w dziełach najlep
szych naszycb pisarzów.

Około r. 1870 ś. p. ks. Krupiński objął obowiązki 
nauczyciela religii najprzód w szkole przy ul. Żelaznej, 
a wkrótce potem w gimnazyum 4-em w Warszawie, na 
którem to stanowisku wytrwał prawie do samej śmierci, 
gdyż opuścił je dopiero przed rokiem, dotknięty ciężką 
niemocą. Umiejąc się zniżyć do pojęcia umysłów naj
prostszych, ś. p. zmarły potrafił przykuwać uwagę słu
chaczy tak w szkole, jak i w kościele do głoszonych przez 
niego nauk i pochodnią światła swego rozpraszać ciem
ności, zalegające umysły. Jednocześnie silnie oddziaływał 
na młodociane serce całym swym podniosłym i przejrzy
stym charakterem, w którym niepodobna było dostrzedz 
ani cienia przesady, swą nadzwyczajną prostotą i skrom
nością, oraz tym spokojnym, pogodnym poglądem na 
świat głębokiego myśliciela, wyższego ponad wszystkie 
małostki i namiętności ludzkie.

I nasze pismo czas jakiś wspierał ś. p. zmarły swą 
światłą radą, a jakkolwiek nie pomieszczał w niem prac 
swoich, to jednak brał czynny udział w pracach redakcyi, 
dla której powaga zdania człowieka tak niezwykłej miary 
była wielce cenną pomocą.

E. K.

NAJNOWSZE PĘACE

2 dziejów literatury polskiej.

i.
Antoni Mazanowski: Przegląd najnowszych badań 

z historyi literatury polskiej (1893— 1896). Skład główny 
w księgarni Centnerszwera.

O ileż szczęśliwsi są dzisiejsi wykładający dzieje li
teratury ojczystej od tych, co przed kilkunastu laty tego
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przedmiotu uczyli. Jakkolwiek bowiem w porównaniu 
z innymi narodami w monograficzne prace nie jesteśmy 
dość zasobni, to przecież ostatnie kilkanaście lat dały 
nam ich tyle, najważniejsi przynajmniej pisarze doczekali 
się takiego oświetlenia, że przy tej pomocy nauczający 
dobrze wywiązać się może ze swego zadania. Do nie
dawna atoli jeszcze pedagog sam na swoje barki brać 
musiał odpowiedzialność za to, co o dziełach literatury 
mówić mu przyszło. W książkach, obejmujących cało
kształt literatury, znajdował wprawdzie pewne ogólne 
wytyczne, ale i te ogólniki nie miały gruntu, a o auto
rach i ich dziełach z natury rzeczy ze zbyt szczupłemi 
spotykał się wzmiankami. Szczęśliwsze więc niezawod
nie dla pedagoga jest położenie obecne, ale i teraz nie
małej ostrożności potrzeba, gdyż nie wszystkie monogra
fie odznaczają się zaletami, których pedagogia zwłaszcza 
domagać się musi.

Podając z trzech lat obfity plon badaczów literatu
ry—ostrzega w swoich uwagach o tern niebezpieczeństwie 
p. A. Mazanowski, lubo w znacznej części pozostawia 
czytelnikom sąd szczegółowy, ograniczając się tylko do 
wypowiedzenia paru ogólnych uwag.

Uwagi te dla pedagoga są pierwszorzędnego zna
czenia, bo jeżeli wytrawny czytelnik nie da się na ma
nowce sprowadzić, to młodzież na ślepo daje wiarę naj
częściej swemu przewodnikowi i drukowanej literze. Otóż 
w monografiach naszej literatury zbyt często spotykamy wy
wody o charakterze, postępkach pisarza z tego, co on 
pisze; tymczasem, nie mówiąc już o braku zasad kryty
cznych monografisty, podobne wywody podającego, znaj
dujemy nawet dokumenty wiarogodne, wprost przeciwne 
tym wywodom. Wynika stąd wniosek konieczny, że ży
ciorysy pisarzów przedstawiają się w fałszywem świetle. 
Gdyby kto chciał jednoczyć życie moralisty, satyryka, 
dramaturga, liryka z jego morałami lub postaciami opie- 
wanemi a postępkami samego autora—niezawodnie fał
szywe dałby nam o pisarzu wyobrażenie. Pod tym też 
względem nauczyciel nader ostrożnym być powinien i pod
ciągając dzieło pisarza do odpowiedzialności wobec kry
tyki, choćby najsurowszej—nie potępiać lub przechwalać 
życia autora, jeśli nie ma na to innych dostatecznych do
kumentów historycznych.

Druga uwaga, bardzo ważna, mówi o nadużyciu mo- 
nografistów w ocenianiu stopnia oryginalności, zwłaszcza 
poetów. Zbyt często czepiają się oni jakiegoś choćby 
podobieństwa w wyrażeniu u poprzedników i odzierają 
z samodzielości poetę, o którym piszą. Rozważny krytyk 
zachowa miarę w takiej ocenie, odróżni przypadkowość, 
wspólność myśli od istotnego naśladownictwa lub pla
giatu. O tę też rozwagę tu idzie i tę nauczający mieć 
powinien.

Mniej słuszną wydaje nam się uwaga p. A. Maza- 
nowskiego, gdy narzeka, iż monografiści staczają polemi
kę z poprzednikami. Nie przeczę, iż w popularnych ar
tykułach polemika taka jest zbyteczną; ale w pracach 
naukowych często bywa konieczną, a specyaliście nawet 
ułatwiającą sąd o pisarzu przez zestawienie wyników prac 
różnorodnych krytyków.

Praca p. A. M. prócz ogólnych a ważnych uwag, 
podaje rezultaty badań rozpatrywanych monografii, 
a w tych rezultatach uwzględnia przedewszystkiem nowe 
dobyte fakty do życiorysów, oraz daty ważniejszych mo

mentów życia pisarza i ustalających bibliografię; mniej 
uwzględnia ocenę estetyczną utworów, a niemałej to wa
gi dla nauczyciela. Pedagog przedewszystkiem ważniej
sze utwory czytać musi z uczniami, a dla obudzenia 
w nich zamiłowania do przedmiotu, wyrobienia smaku 
wspiera swoje zadanie bardzo skutecznie, jeśli umie podać 
trafną  uwagę estetyczną, jeżeli umie rzecz objaśnić pod 
tym względem ze stanowiska odpowiedniej epoki. Praw 
da, że p. M. w tej myśli pisał swoją rozprawę, iż zachę
ci czytelnika, tern więcej nauczyciela przedmiotu do ro
zejrzenia się w monografiach, które zaleca, ale ze wzglę
du, że niekażda taka monografia może dojść do rąk czy
telnika, to przez podanie więcej szczegółów wyświadczył
by był większą przysługę. W każdym razie serdecznie 
polecamy tę pracę naszym czytelnikom i wyrażamy pra
gnienie, aby takie zszeregowanie prac nad oddzielnymi 
przedmiotami nauki ukazywały się w naszem piśmien
nictwie, bo przez to ułatwioneby było oryentowanie się 
w ich rozwoju.

F. Łagowski.

Szkoła rolnicza w Sobieszynie.

Korzystamy z udzielonego nam łaskawie przez za
rząd szkoły sprawozdania z r. 1896 i w myśl zasady, żą
dającej bezwzględnej jawności co do prowadzenia insty- 
tucyi publicznych, z ofiarności publicznych powstałych, 
podajemy tu  naszym czytelnikom główniejsze dane, rzu
cające światło na stan szkoły intelektualny i materyalny.

Uzyskawszy koncesyę od ministeryum rolnictwa, 
w początkach marca 1896 r. zarząd szkoły zarządził egza- 
mina wstępne, na których z 24 kandydatów utrzymało 
się 16, z tych zaś w ciągu roku szkolnego odpadł jeden 
w skutek choroby, tak iż do końca roku pozostało w za
kładzie—15; z tych większość (10)—pochodzenia szlachec
kiego, w wieku 15—18 lat, przeważnie wychowańcy szkół 
początkowych, kilka zaś tylko (4) gimnazistów, wszyscy 
wyznania rzymsko-katolickiego.

Zajęcia uczni szkoły sobieszyńskiej dzielą się na te
oretyczne i praktyczne. Kursy teoretyczne prowadzą się 
według programu, zatwierdzonego przez p. kuratora war
szawskiego okręgu naukowego, wykłady zaś nauk przy
rodzonych—według programu, zaakceptowanego przez de
partam ent rolnictwa.

Najwięcej czasu naturalnie zajmują nauki przyro
dnicze: poświęcono im w 1896 roku 36% ogólnej liczby 
godzin, przeznaczonych na kursy teoretyczne; po za tern 
uwzględniano: język rosyjski (łącznie z historyą Rosyi)— 
2372% i polski—1172%, religię—9%, arytmetykę—117a% 
i geografię—872%*).

Towarzystwo Osad Rolnych ofiarowało szkole sobie
szyńskiej z zapisu hr. Kickiego folwark Brzozową, poło
żony w majętności Sobieszynie, w 25 wiorstach od Iwan- 
grodu; pośrodku folwarku wznoszą się budynki szkolne. 
Na tym to właśnie folwarku, który w chwili przejścia na 
własność szkoły znajdował się w stanie dość zaniedba

*) W ykładom  pośw ięcano  3*/s lub  472 godzin  dziennie od  8 rano .
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nym, odbywają się zajęcia praktyczne uczni; zajęcia te 
w dnie, wolne od wykładów teoretycznych, ciągną się od 
7 rano do 12 w południe i od 2 do 7 popołudniu; w dnie 
zaś szkolne od 1 lub 2 do 5 popołudniu.

Największą liczbę godzin zajmowały: uprawa roli— 
1772°/o czasu, poświęconego zajęciom praktycznym, młoc
ka i sortowanie ziarna—15°/°, ogrodnictwo—14%, zbiór 
zbóż i jarzyn— 1172%, sianożęcie—6%, zasiewy—6%; prócz 
tego uczniowie kolejno dyżurowali przy stajni, oborze 
i spichlerzu i pracowali pod okiem specyalistów w kuźni 
i stolarni, wygotowując najprostsze narzędzia rolnicze, 
jako to: łopaty, grabie i t. d. Poza tem uczniowie ko
lejno od 6—8 rano sprzątają sypialnię, jadalnię i klasę, 
palą w piecach i t. d., a w niedzielę wraz z nauczycie
lem nauk przyrodzonych wychodzą na ekskursye, nabie
rając wprawy w kolekcyonowaniu zbiorów naukowo-przy- 
rodniczych.

Taki jest stan naukowy szkoły w Sobieszynie; co 
się tyczy stanu materyalnego, to przedstawia się on w na
stępujący sposób: ogólna liczba rozchodów w roku 1896 
dosięgła cyfry 4994 rubli 79 kopiejek, pośród których 
najpoważniejszą pozycyę stanowi płaca ciała nauczyciel
skiego szkoły—1742 ruble 49 kopiejek i utrzymanie uczni 
wraz z ubraniem—790 rubli 73 kop. Drobną zaledwie 
ilość tych rozchodów pokryły dochody z folwarku i wpi
sowe od uczni—1322 rb. 49 kop.; przeważną zaś liczbę 
kosztów poniosło Towarzystwo Osad Rolnych, udzieliw
szy szkole w 1896 roku 3879 rb. 88 kop. subsydyum na 
prowadzenie szkoły i utrzymanie trzech stypendyów. Po
została przewyżka dochodu nad rozchodem w ilości 207 
rubli 58 kopiejek została zaliczona do dochodów za rok 
1897 i przeznaczoną na cele naukowe szkoły.

Oto rezultaty pracy zarządu szkoły w 1896 roku. 
Nie wątpimy, że w następnym, 1897, roku szkoła rozwi
nęła zakres swej działalności; będzie to można sprawdzić, 
gdy otrzymamy od zarządu odnośne sprawozdanie i bę
dziemy mogli skontrolować jo ile szkoła w Sobieszynie 
rozwija się prawidłowo i pomyślnie pod każdym wzglę
dem: pedagogicznym i materyalnym. Do rozwoju szkoły 
przyczynić się mogło i to, iż rada pedagogiczna za ze
zwoleniem ministeryum rolnictwa postanowiła przyjmo
wać 10 praktykantów bez wszelkich kwalifikacyi, byleby 
umieli czytać i pisać po polsku i po rosyjsku; prakty
kanci ci nie słuchają kursów teoretycznych, a biorą tylko 
udział w praktycznych zajęciach.

Jakie bądź będą rezultaty dalszego rozwoju szkoły 
w Sobieszynie, przyznać należy, że myśl założenia niższej 
szkoły rolniczej w kraju naszym, w którym rolnictwo 
stanowi jeszcze główne źródło dochodów, była nader 
szczęśliwą; życzyć sobie trzeba, aby takich szkół zakła
dano jak najwięcej w różnych okolicach kraju i by przy
czyniły się one do podniesienia poziomu wykształcenia 
średniej klasy naszego ziemiaństwa, wykształcenia, jak 
specyalnego, tak i ogólnie teoretycznego.

Henryk Galie.

K R O N I  K A  B I E Ż Ą C A .

— Do tej p o ry  w niesiono o ko ło  700 p o d ań  o p rzyjęcie do p o 
litechniki. D w ustu  k an d y d a tó w  na  m ocy ich kw alifikacyi będzie p rz y 

ję ty ch  bez  egzam inu, re sz ta  zaś  zd aw ać  będzie egzam in  k o n k u rso w y . 
Miejsc w olnych  będzie ty lko  450 . L iczba k an d y d a tó w  n a  różne  w y 
d zia ły  je s t  rozm aita .

— M inisteryum  ośw ia ty  za tw ierdziło  form ę u m u n durow an ia  dla 
uczn iów  szko ły  ogrodniczej p rzy  w arszaw sk im  ogrodzie  pom ologicznym , 
w ed łu g  w zo ru  um undurow an ia  n iższych  sz k ó ł technicznych.

— M inisteryum  sk a rb u  pro jek tu je  w  czasie najb liższym  u sta n o w ić  
o gó lną  form ę um und u ro w an ia  d la uczn iów  w szystk ich  sz k ó ł h and low ych , 
p o zo sta jący ch  pod  p atronatem  teg o ż  m inisteryum . F o rm a p ro jek to w an a  
o b o w iązy w a ć  m a rów nież  i tu te jsze  tego  ro d za ju  zak ład y  n au k o w e .

— „S yn  O t.“ donosi, że od  N ow ego R oku sp o dz iew ane je s t  
o tw arcie  k as oszczędności szko lnych ; kom isya g łów nego  z a rząd u  kas 
o szczędnościow ych  u k o ń czy ła  sw o je  p race  i p ro jek t z ło ży ła  do z a tw ie r
dzen ia  w łaśc iw ej w ładzy .

— W edług  inform acyi „B irż. W ied. m inisteryum  o św ia ty  zam ierza  
w y d ać  p rzep isy , z m ocy k tó ry ch  w y ch o w ań cy , koń czący  szko ły  realne, 
m ogą zd aw a ć  egzam iny doda tk o w e z ję z y k ó w  sta ro ży tn y ch  d la  p o z y 
skan ia  św iad ec tw a  do jrzałości; do tąd  by ły  w y p ad k i tak ich  eg zam in ó w — 
w yjątkow e, obecnie zaś  m ają one stać  się za sa d a  ogólną.

— S tosow nie do zatw ierdzonej decyzyi rad y  un iw ersy te tu  w a r
sz aw sk ieg o , studenci 3-go i 4-go ku rsu  w  końcu 1898/9 ro k u  ak ad e 
m ickiego zd aw ać  będą  osobne egzam ina z  m edycyny sądow ej.

—  Polecono za rząd o w i m iejskiem u ro zp a trzeć  sp raw ę  pow iększe
n ia  sz k ó ł elem entarnych. P raw dopodobn ie  z now ym  rokiem  szko lnym  
z p ro jek tow anych  70 o tw o rzo n y ch  będzie p rzynajm niej 40  szk ó ł. D otąd 
k asa  m iejska asygnu je  n a  cele edukacy jne  ty lko  117 0 0 0  rb . roczn ie.

— W  n adchodzącym  1898/9 ro k u  szko lnym  p o d  zarządem  inspe
k to ra  sz k ó ł m iasta W a rsz a w y  p o zo s taw ać  będzie  659 sz k ó ł, w jej licz
bie 151 sk a rb o w y ch  i 508 p ry w atn y ch . Do liczby sz k ó ł sk a rb o w y ch  
należą: dw ie sz k o ły  m iejskie n a  zasad ach  u s ta w y  z r. 1872-go, z  k tó 
rych  je d n a  6-cio, d ru g a  4 -klasow a, 1 sz k o ła  rzem iosł (imienia M ichała 
K onarskiego), 105 sz k ó ł sk a rb o w y ch  m iejskich (w  tej liczbie 17 dw ukla- 
sow ych), 1 sz k o ła  cerkiew na, 34 niedzielno-rzem ieślnicze, 1 niedzielno- 
h an d lo w a i 7 p o czą tk o w y c h  p rzy  św ią tyn iach  w yznań  obcych . S zkó ł 
p ry w atn y ch  p ierw szego  rzęd u  i 6-cio k laso w y ch  pensy o n a tó w  żeńskich  
21, drug iego  rzęd u  — 17, trzeciego (szk ó ł p o czą tk o w y c h ) 55. Specyal- 
nych  zak ład ó w  szko lnych  (p ryw atnych) 9, a  m ianow icie: 1 sz k o ła  śre-

i dnia techniczno-m echaniczna , 1 n iższa  m echaniczno-techniczna, 1 h and lo 
w a, 5 sz k ó ł m ala rstw a , ry su n k u  i sn ycers tw a, 1 sz k o ła  d la uczn iów  
ap tek arsk ich . Szkół w yznan iow ych  żydow skich  ( ta lm ud to ra  i chederów ) 
je s t 406. W e  w szy stk ich  w yżej w spom nianych  sz k o łach  i chederach 
k sz ta łc i się oko ło  32 500  m łodzieży , w  tej liczbie oko ło  24 0 0 0  chłop- 

, ców  i ty lk o  8 500 d z iew cząt. S k ład  nauczycie lsk i w  tych  sz k o łach  je s t 
następu jący : w  rząd o w y ch  275, w  p ry w atn y ch  1 005 , w  talm ud-to rach , 
o raz  chederach  p rzesz ło  800, ogó łem — 2 080 . Do b u d że tu  m. W a rsz a 
w y n a  rok  1899-ty w niesiono w y d atek  n a  o tw arc ie  od  1899/1900  roku  
szko lnego  dw óch trzy k laso w y ch  sz k ó ł m iejskich z  oddziałam i rzem ieślni- 
czemi, p o d łu g  u s ta w y  z  r. 1872, 20 sz k ó ł m iejskich p o czą tk o w y ch  i 10 
n iedzielno-rzem ieślniczych. W  inspekcyi szk ó ł m. W a rsz a w y  z łożono  
n ad to  wiele p ró śb  o o tw arcie  n ow ych  szk ó ł p ry w atn y ch . W  przyszłym  
1899/1900 ro k u  szkolnym , p o d  zarządem  inspek to ra  sz k ó ł m . W a rsz a w y  
p o zo s taw ać  będzie oko ło  700 zak ład ó w  n au k o w y ch  ró żn y ch  ty p ó w  
z 2 200 nauczycielam i i p rzesz ło  3 6 0 0 0  uczn iów . P rócz  tego pod  k o n 
tro lą  inspekcyi znajdu je  się 15 k an to ró w  rekom endacy i nauczycie lek , bon  
i g uw ernan tek , k tó re  to k an to ry  obow iązane s ą  upew nić się w  inspekcyi, 
czy  nie zach o d z ą  jak ie  p rzeszk o d y  przeciw ko  dopuszczen iu  różnych  osób  
do zajęć pedagogicznych .

—  Z p o w o d u  licznych zm ian w  personelu  adm inistracyjnym  uni
w ersy te tu  w arszaw sk ieg o  rozpoczęcie  w y k ład ó w  ulegnie w  b . r. o p ó ź 
nieniu.

— M inisteryum  ośw ia ty  zaw iadom iło  p . k u ra to ra  o k ręgu  n a u k o 
w ego , że p rzep isy , w ydane w d. 29-m  styczn ia  1897-go r., do tyczące  
egzam inów  w  średnich  zak ład ach  n au k o w y ch  k an d y d a tó w  z e d u k a c ji  
dom ow ej, w  całej ro zciąg łośc i s to su ją  się rów n ież  do kandyd a tek , p ra 
gnących  zd aw ać  egzam ina z edukacyi dom ow ej w  g im nazyach  i progi- 
m nazyach  żeńskich .

— C zytam y w  „W arsz . D niew n.“ , że b. naczeln ik  siedleckiej dy- 
rekcyi naukow ej, a  p rzedtem  długoletni inspektor w yższej szk o ły  rze 
m ieślniczej w  Łodzi, rz . r. s t. W . K arpow , zaliczony  zo s ta ł do m iniste
ryum  o św ia ty . P. K arpow ow i, ja k o  człow iekow i z  w yższem  w y k sz ta ł
ceniem technicznem  pow ierzono  szczegółow e o p racow an ie  p ro jek tu  reor- 
gan izaoyi w yższej szk o ły  rzem iosł w  Łodzi.

— D epartam ent ro ln ic tw a o p racow uje  p lan  w yższego  z a k ła d u  n a 
uko w eg o , k tó ry  m a ksz tałcić  specyalistów  w  g o sp o d ars tw ie  nab iałow em .
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— „S yn  O t.“ pisze: „M inisteryum  roln ic tw a o trzym ało  17 p o dań  
o o tw arcie  sz k ó ł ro ln iczych n iższych w  rozm aitych  m iejscow ościach 
p aństw a; najw ięcej p o d ań  pochodzi z K ró lestw a Po lsk iego“.

— W  pierw szym  roku  istnienia k u rsy  d la p iw o w aró w , w  dom u 
p rzy  ulicy S k ładow ej, o d b y w a ją  się b ardzo  pom yślnie. W  sezonie w y
k ładow ym  bieżącym  k u rsy  posiadają  ogółem  15-tu słuchaczów , p rz e w a ż 
nie z  pom iędzy p racow ników  p rzy  b ro w arach  prow incyonalnych . S łu
chają  w yk ład ó w : 1 m ajster, 3 czeladn ików  i 11 p rak ty k an tó w .

— Nie w szystk ie  zak ład y  nau k o w e średnie dają  w ychow ańcom  
sw oim  p raw o  w stępu  n a  politechnikę. Nie m ają być p rzy jm ow an i w y- 
ohow ańcy: średnich  szkó l technicznych o k ierunku  specyalnym , w sz y st
kich techn icznych  p ry w a tn y ch , sem inaryów  duchow nych , n iektórych h an 
d low ych, z k o rp u su  kadetów  (bez egzam inu z łaciny  i greck iego), o raz  
n iek tórych  innych zak ład ó w  średnich .

— D otychczasow a 4  k lasow a filologiczna szko ła  FI. Ł agow skiego  
p rzek sz ta łco n ą  zo s ta ła  b. r. szko lnego  n a  6 -k lasow ą realną.

OGŁOSZENIA.
O głoszenia  o sób , p o sz u k u jący ch : nauczycie li, nauczycielek , kore

p e ty to ró w , t . zw . froeblów ek i t. p., um ieszczam y w  sw em  piśm ie z mo- 
żliwemi u łatw ieniam i pod  w z g lę d e m ' kosz tó w , w  razie po trzeb y  — bez
płatnie. Red.

■ ■ •
Na Pensyę Żeńską 6-cio klasową na prowincyi

potrzebna jest nauczycielka
do wykładu nauk przyrodzonych i geografii. Bliższe 
szczegóły udzieli Administracya „Przeglądu Pedagogiczne

go“, Hortensya 2.

Potrzebny jest guwerner
Polak, na wyjazd, do przygotowania ucznia do 6-ej 

klasy Szkoły Realnej rządowej. Pierwszorzędne refe- 

rencye wymagane. Bliższych informacyi udzieli Ad- 

ministracya „Przeglądu Pedagogicznego“, Hortensya 2.

P o t r z e b n a  j e s t  na wieś, w domu wdowca, do 3 
dziewczynek (w wieku od lat 8 do 12) wytrawna n a u 
c z y c i e l k a  z przedmiotami p o ls k i e m i  i d o b r ą  
m u z y k ą ; pożądany jest język niemiecki. Wynagrodze
nie stosownie do umowy. Dom spokojny, życie ciche, 
rozrywki głównie tylko na miejscu. Wiadomość w Re- 

dakcyi „Przeglądu“.

Stancya dla uczniów
szkół prywatnych. Oprócz opieki męskiej, prawdziwie ro
dzicielskiej, zapewnia się wpływ moralny i praca nad 
rozwojem umysłowym, poza nauką szkolną. Na żądanie: 
pomoc w naukach oraz konwersacya w obcych językach. 
Bliższe szczegóły w Administracyi „Przeglądu Pedagogicz

nego“, Hortensya 2.

Biuro nauczycielskie
i pracy inteligentnych kobiet W y s z k o w s k i e j ,  

Warecka Na 15.

P o t r z e b n a  j e s t  froeblówka polka, z dobremi pole
ceniami, na wyjazd. Bliższe szczegóły w Administracyi 

„Przeglądu Pedagogicznego“, Hortensya 2.

z kursem przygotowawczym

I. S m o iiko w skie j
W W a r s z a w i e  (C h m ie ln a  31).

Zapisy słuchaczek na rok 1898/9 przyjmuje się codzien
nie w godzinach od 11-ej do 2-ej. Kurs nauk rozpocznie 
się d. 3 (15) września. Egzamina dla osób z prywatnej 
edukacyi rozpoczną się dnia 1 (13) września. Wolne słu
chaczki mogą zapisywać się na pojedyricze wykłady przed
miotów specyalnych lub grup tychże, a po złożeniu egza
minu otrzymują świadectwo z przedmiotów, na które 
uczęszczały. Wolne słuchaczki mogą każdego czasu złożyć 
egzamin na rzeczywiste i po ukończeniu kursów otrzy

mać patent.

¥  szkole lY-klasowej prywatnej męzkiej

L e s z n o  JV° I.

Ejgzaminy wstępne od 17 (29) sierpnia. Po
czątek lekcyi 24 sierpnia (5 września) r. b.

Oo nabycia we w szystk ich  księgarn iach:

s z k i c e  S. Karpowicza
CEL I ZADANIA

W Y C H O W A W C Z E
Cena rs. I kop. 4 0 .

Księgarnia Borkowskiego i Karpowicza.
Wyszedł z druku i sprzedaje się po rs. 1 kop. 50 z przesyłką 

i po rs. 1,30 bez przes.; dla prenumeratorów „Przeglądu“ po 

rs. 1,20 i rs. 1.

Metodyczny kurs nauk
I ^ o k  l  i  2 .

U ł o ż o n y  p r z e z  J. W ł. Dawida, W. Osterloffa 

i Anielę Szyc.
Z A W I S U  A :  N a u k ę  o  r z e c z a c h .  N a u k ę  
c z y t a n i a  i p i s a n i a .  A r y t m e t y k ę .  K a 

l i g r a f i ę .

W ydawnictwo „Przeglądu Pedagogicznego“ .

S"Aład g łóiC nj to A d m i n i s t r a c j i  p r z e g lą d u .
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W szkole realnej 6-klasowej

£  mi liana Konopczyńskiego
przy ulicy Składowej Jfe. 3

zapis uczniów dawnych i nowowstępujących do kl. wstęp
nej, 1, 2 i 3 odbywa się codziennie od godz. 9— 12 z ra 
na; egzamina rozpoczną się 17 (29) sierpnia; lekcye— 

24 sierpnia (5 września).

Marya MATUSZEWSKA
Przełożona PENSYI 6-klasow ej żeńskiej

z klasą wstępną,

w W a r s z a w i e ,  p r z y  ul. L e s z n o  Nr .  2 8

zawiadamia, iż zapisy na rok szkolny 1898/9  uczenie
tak przychodnich jak pensyonarek. na warunkach przy
stępnych, odbywają się codziennie od 11— 5. Kurs

nauk zacznie się 1 Września 1898 r.

Oznaczone na W ystaw ach „DYPLOMEM UZNANIA“ i „ZŁOTYM MEDALEM“
W Y D A W N I C T W A  P E D A G O G I C Z N E

MICHAŁA ARCTA w Warszawie
oraz książki otrzymane na skład gfłówny.

Abecedaire Franęais N auka czy tan ia  ję z y k a  francuskiego, w y ło 
żo n a  najp rzy stęp n ie jszą  m etodą n a  podstaw ie  w ym aw ian ia —  25 

B a r a n i e c k i  M . A .  Krótka Algebra z w ielu zadaniam i kop.
75, w  o p r a w i e  — 90

— Krótka arytmetyka z  w ielu zadaniam i. C zęść I. L iczby  cał
kow ite  i w ielorakie . W  o p r a w i e  — 70

—  C zęść II. U łam ki. R eguła trzech . W  opraw ie . . . . —  70
B ą d z k i e w i C Z  A .  Wypisy polskie. C zęść n iższa. W  opraw ie — 85

— Wypisy polskie. C zęść średnia. W  o p r a w ie .......................... ...... —  85
B r o d z i ń s k i  K .  Dzieje Starego i Nowego Testamentu. W y d a 

nie II pow iększone p rzez  ks. K. B. G rabow skiego  kop. 75,
w  o p r a w i e  1 —

B r z e z i ń s k i  M . Z dziedziny przyrody i przemysłu. P ogadanki 
z  m łodym i przyjació łm i, objaśnione 4 0 0  obrazkam i. W y 
danie II znaczn ie  pow iększone. W  o p r a w i e  1 50

G e r s o n  M . Praktyczne wzorki do rysunków w kratkach do 
nauki i zabaw y dzieci. Z objaśnieniem. 10 zeszytów .
K ażdy  zeszy t po  16 t a b l i c  — 25

Gimnastyka bez nauczycie la  i p rzy rz ąd ó w , dla dzieci i osób 
d o rosłych , o ra z  hyg ien iczno-g im nastyczne ćw iczenia z p ił
ką. Z 50  rycinam i. W ydan ie  I I  pow iększone . . . . — 30

G ó r a l c z y k  K .  (W ł. L. A nczyc). K siążka do czy tan ia  dla
w iejskich dziatek , k tó re ju ż  elem entarz skoń czy ły  . . . — 20

J e s k e  A .  A. B. C. N au k a  czy tan ia  i p isan ia . C zęść d y d ak 
tyczna, za tw ierd zo n a  p rzez  M inister. O św iaty  do u ży tku  
w  szko łach . W ydanie  V-te w  o p r .....................................................—  45

—  A. B C. N auka czy tan ia  i p isan ia , n a  p odstaw ie  nauk i p o 
glądow ej. Z w zoram i rysunkow em i i kaligraficznem i, ozd o 
b io n a  192 ry sunkam i, w  o p r a w i e    — 30

—  A. B. C. W ydanie  sk rócone ze  100 o b razkam i, w  o p r. . — 20
— Arytmetyczka dla dzieci rozp o czy n a jący ch  elem entarny kurs,

u ło ż o n a  p o d łu g  now ej m etody okazow ej. W ydanie  V, p rze
rob ione p rzez  Zb. K am ińskiego. W  o p r a w i e  — 40

— Arytmetyka (k u rs  elem entarny) obejm ująca 4  d z ia łan ia  z licz
bam i całkow item i, liczby w ielorakie, system  m etryczny, 
ułam ki zw yczajne i dziesiętne, p rop o rey e  i regułę  trzech . 
W ydanie  V op rać , i u zu p . p rzez  Z b. K am ińskiego. W  opr. — 75

— G eografia m etodyczna. K urs elem entarny. Z 200 ry su n k a 
mi. W ydanie V uzupełnione. W  opraw ie  . . . . . .  1 —

— Gramatyka ję z y k a  polskiego. W ydanie 8-me. W  opraw ie  . —  50
— Początki czytania zaw ierające: pow iastk i, opisy , bajk i i z a 

gadki. Z obrazkam i. W  o p r a w i e  —  50
— Mała stylistyka zaw iera jąca  m ateryaty  i w sk azó w k i m eto

dyczne do p ierw szych  ćw iczeń piśm iennych w  nauce  języ k a  
po lsk iego . W ydanie 4. W  o p r a w i e  — 50

— Świat i dzieci. P ogad an k i o zw ierzę tach  i ro ślinach , ja k o
p rzy g o to w an ie  do nau k i zoologii i botan ik i, d la dzieci od 
lat 7 - 1 0 ,  z  15 tablicam i kolorow em i. W ydanie III p o p ra 
w ione. W  o p r a w ie  1 80

— Wypisy polskie n a  klasę w stęp n ą  i I-szą. Z  „w stępem “ p o 
dającym  zasad y  i d rogi, jak ich  się trzym ać n a leży  w  w y 
kładzie  W ypisów . W ydanie 9, zatw ierdzone p rzez  Mini- 
steryum  O św iaty  do u ż y tk u  w  szko łach . W  opraw ie . . — 60

— Wzory k a lig r a f ic z n e  — 10
K t a m s z t y k  S t .  Ziemia i Niebo. W y k ła d  p opu larny  a s tro 

nom ii. C zęść I. Ziemia ja k o  b ry ła  n iebieska. Z 75 d rz e 
w orytam i. W  o p ra w ie ............................................................................... 1 20

K r ó l  K .  1 N i t o w s k i .  Podręcznik do nauki litera tu ry  pol
skiej. I po łow a. P renum erata  na  c a ł o ś ć  2 —

K r y ń s k i  A .  A .  Gramatyka języka p o lsk ie g o  i —
L a n d e  B .  Wzory i tematy ćwiczeń stylistycznych, w  op raw ie  . — 60  
M a d e y s k i  E .  P ro f. Dr. Dyetyka dziecięca o p a rta  n a  w sk a 

z ó w k ac h  p rzy ro d y . P rzew odnik  w  zdrow em  p ie lęgnow a
n iu  dzieci ód  p rzy jśc ia  n a  św ia t aż  do do jrzen ia . W y d . II 1 20 

N a ł k o w s k a  A .  Początkowe wiadomości o ziemi (G eografia)
z  90 rycinam i i m apam i, kop . 75, w  o p r a w ie  — 85

— K urs II (do  bezpośredn iego  u ży tk u  uczących się) z 16 m a
pam i, w  o p r a w ie  1 20

N a t a n s o h n  W ł .  P ro f . U niw . Początkowa nauka fizyki z licz-
nemi d rzew ory tam i, ko p . 75, w  o p r a w i e ..................................— 90

Nauka poglądowa dla m ałych dzieci. W ie lk a  k s ią żk a  zaw iera jąca  
4 0 0  obrazków z domu i dworu, z pola i lasu. P rzedm io ty  
opisane w ierszem  p rzez  0 r-0 ta . Na każdej s tron icy  pogadan
ki pedagogiczne o rzeczach , p rzez  7b. Kamińskiego. W o zd o 
bnej chrom olitografow anej o k ła d c e  3 30

N i e d z i a ł k o w s k a  G .  P rem ier liv re  de lecłu re. K siążka
do czy tan ia , ze słow niczkiem . W  o p r a w ie ..................................—  70

N o l l  D r .  Historya natu ra lna  człow ieka (A ntropolog ia). P rz y 
stępnie w y ło żo n a  i o b jaśn iona  108 rysunkam i o raz  tablicą 
ko lo row ą. Z uw agam i „ 0  pielęgnowaniu zdrow ia“  . . . — 90

N o w o s i e l s k i  T .  Pokój dziecinny. P odręczn ik  w  d u chu  F ro - 
eblow skim  do użytku matek, z 20 tablicam i w zo rk ó w , z a 
w ierających  pog ląd o w y  sp o só b  rozw ijan ia  w ładz  um ysłu  
i se rca  dzieci od  la t 3 — 6, p rzez  p rak ty czn e  za jęc ia  odpo- 
w iedniem i robó tkam i ręcznem i, p iosnkam i i w ierszykam i.
W  o p r a w i e .................................................................................................. 1 20

P o p ł a w s k i  J .  Podania o starożytnych Półbogach i Bohaterach 
Greków i Rzymian (Mitologja). Z 12 chrom olitografow anem i 
rycinam i i licznem i drzew ory tam i w  ozdobnej chrom olitogr.
o p r a w i e ..............................................................................................................2 —

R o s t a f i ń s k i  J .  Prof. Początki htstoryi natu ralnej. Z 360  ry 
cinami, rs 1, w  opraw ie    1 20

Rysownik dobry, 100 w zo rk ó w  do system atycznego  ry su n k u . 6 ze 
sz y tó w  po  16 w zo rk ó w , w  ozdobnej teczce. Z eszy t po . — 30  

S e h o l t z  F .  Wady charakteru dziecięcego i ich leczenie, tłóm a-
czy ł J. W ł. D a w i d ................................................................................... — 90

S z y c  A .  Gramatyka polska d la dzieci zaczynających  uczy ć  się 
system atyczn ie, z przykładam i, ćw iczeniam i i w skazów kam i 
dla n a u c z y c i e l i    — 60

— Nauka w domu. P rzew odn ik  d la w y ch o w aw có w  . . . .  1 20
T h o m a s  S .  Zbiór zadań arytmetycznych. C zęść I. W  op raw ie  — 50
W e r n i e  H .  Pierw sza książeczka do czytania. W y d . II, w  opr. — 30

— Druga książka do czytania. Z biór p o w ias tek , opow iadań  
i w ierszy k ó w  dla dzieci od  8 do 10, z  4 0  obrazkam i. W y 
danie II, w  o p r a w ie ...................................................................................—  50

— N ajłatw iejsza metoda języka francuskiego o p a r ta  na  nauce
o rzeczach . C zęść I, w  o p r a w i e .....................................................—  50

— W ychowanie dziecka do la t 6 .................................................. • — 40
— Składn ia polska. W  opraw ie   ......................................... — 4 0

W e y c h e r t ó w n a  W ł .  Stylistyka o raz  te o ry a  prozy I po-
ezyi. Do u ż y tk u  szko lnego , kop. 60, w  op raw ie  . . . — 70

Do nabycia w księgarni Wydawcy Nowy-Świat No 53, oraz we wszystkich księgarniach.
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